X, fryzjer stylista, wywiad przeprowadzony u niego w mieszkaniu – umawialiśmy się za pośrednictwem sms’ów, komunikując się raczej bezpośrednio – na moje pytanie czy mogę przyjechać w środę otrzymałam odpowiedź „spoks”. X mieszka w nowym budynku przy rondzie Y. Przed wejściem do mieszkania przyczepione dwa stare rowery – „amsterdamki”, przed drzwiami zamiast wycieraczki dywanik z wizerunkiem Supermana. Ma duże mieszkanie urządzone bardzo nowocześnie, „designersko”  – łazienka nie oddzielona ścianami od pokoju – jedynym oddzielnym pomieszczeniem jest sypialnia właścicieli (Xa i jego partnerki, z zawodu kosmetyczki).  Surowe ściany, imitacja tynku, wnętrze utrzymane w szarościach, siedzimy na czerwonej kanapie, obok stoi antyczny kredens, na nim gadżety – dewocjonalia, nowoczesny sprzęt audio (amplituner, kolumny), pod nogami rozłożył się pies labrador biszkoptowy o imieniu Robot. Podczas wywiadu pijemy herbatę (zaparzoną w czajniczku, pijemy z filiżanek), palimy papierosy, rozmowa jest bardzo swobodna. Partnerka Xa przemyka w samym desu, gdyż właśnie skończyła brać prysznic – w otwartej łazience. Po ok. 20 minutach (już ubrana, lecz z mokrymi włosami) dosiada się do nas. 

Jak to się stało, że zostałeś fryzjerem?

· To się bardzo prosto stało, bo moja mama jest fryzjerką i wolałem spędzać czas u niej w pracy niż w szkole. To się naturalnie wydarzyło. 

Ale uczyłeś się od mamy czy...

· (śmiech) Nie, nie uczyłem się od mamy, bo uznaliśmy oboje, że to nie będzie taka pełna nauka jeśli się zdecydujemy razem być wszyscy do tego czasu więc miałem praktyki u jej przyjaciółki w salonie fryzjerskim. A uczyłem się w zwykłej szkole zawodowej, co oczywiście, z perspektywy czasu uważam za stratę tego czasu, bo teoretycznie w tym zawodzie nie ma wiele teorii do nauczenia się i jakichś tam dodatkowych przedmiotów i jakaś matematyka czy coś tam nie miały żadnego znaczenia. Właściwie nie chodziłem do tej szkoły... 

I jak się dalej toczyły twoje losy? Już po szkole? 

· Potem pracowałem z mamą. Moja mama ma w Gdańsku zakład fryzjerski i tam było dość fajnie, bo było tak dość młodzieżowo. Ja tam w związku z tym, że dużo imprezowałem, miałem dużo kontaktów i dużo klientów takich w swoim wieku i do pewnego momentu dobrze się bawiłem w tym miejscu, ale potem to stało się takie jakieś wsteczne, że brakowało mi czegoś świeżego i postanowiłem przyjechać tutaj do Warszawy, żeby się nauczyć charakteryzacji tutaj w studium. I potem jakoś trafiłem do Teatru Wielkiego, tam pracowałem przy jednej produkcji, potem dowiedziałem się o tym, że Y potrzebuje ludzi do pracy i tam poszedłem. Pracowałem tam od prawie samego początku, przyszedłem pół roku po tym jak otworzyli swoje pierwsze miejsce, tam przychodziło bardzo dużo ludzi, którzy się wykruszali, ja byłem jakimś tam weteranem. 

A Y już wtedy jak zacząłeś pracować była znana w całej Warszawie? 

· Znaczy... tak. Wiesz ona długo pracowała na warszawskim rynku jakby bez salonu fryzjerskiego i dzięki temu też była rozpoznawana w światku takim modowym, sesyjnym, czy coś i jej nazwisko było mi też znane wcześniej. Potem się dowiedziałem, że jest takie miejsce i cały czas myślałem... znaczy... tak obawiałem się tam pójść, myślałem, że to są takie za wysokie progi, jakoś tak ze swoją skromnością, ta skromność mi nie pozwalała, żeby tam pójść. W końcu się odważyłem i to też jakoś tak było dziwnie... Zarządzałem oczywiście za dużo pieniędzy od nich. Byli bardzo zaskoczeni... I... no... 

Bo ona już wtedy pracowała z Tomasem?   

· Tak ona już wtedy pracowała z Tomasem. 

Ale miałeś poczucie, że odnalazłeś mistrza  w jej osobie? 

· Tak, na pewno, do tej pory uważam, że wiele się tam nauczyłem i w dalszym ciągu tak jak obserwuję co ona robi to ją cenię. Ona ma takie bardzo nowoczesne i konsekwentne podejście. 

A co innego było w tej pracy u Y, na przykład porównując z twoją pracą u mamy w salonie? 

· No wiesz co, to było zupełnie inne, pomijając samo rzemiosło, które jakby... Y to jest zupełnie inne patrzenie, takie zupełnie świeższe i takie bardziej nowoczesne, to też sam sposób traktowania klienta czy postrzegania miejsca gdzie się przyjmuje, że jest jakaś filozofia, że tam się zupełnie inaczej traktuje tego klienta... 

A co jest w tym innego? 

· Znaczy... tworzenie takiej atmosfery... Znaczy ja teraz... ja nigdy bym nie wpadł na coś takiego, nawet nie chodzi o to, że moja wyobraźnia jest za mała, nie wpadłbym, bo do pewnego stopnia to jest, oczywiście, bardzo fajne marketingowo, ludzie to bardzo lubią i lubią się relaksować jak przychodzą do fryzjera i tak dalej, ale gdzieś tam, w którymś momencie pojawia ci się takie myślenie o tym, że to jest jednak takie syntetyczne dość, że tak naprawdę, to jest miejsce pracy, to jest warsztat, prawda, i tam muszą się pewne rzeczy dziać, które niekoniecznie są spójne z takim psychicznym komfortem, który chcesz zagwarantować tym klientom i nie do końca takie miejsce to może być takie miejsce zen, gdzie... Poza tym filozofia zen jest dla mnie też syntetyczna... I ja też nie jestem takim człowiekiem, do mnie nie przemawiają do końca takie rzeczy... Jakby spotkanie z tym to jest bardzo interesujące i ciekawe natomiast na życie to zupełnie nie.

A ile lat tam pracowałeś?

· Trzy lata. 

A co sprawiło, że postanowiłeś odejść? Stwierdziłeś, że już się niczego więcej nie nauczysz?

· Nie no, uczyć się można, wiesz, przez całe życie, pewnie w każdym rzemiośle jest tak, że trzeba co roku sobie odświeżać głowę i wprowadzać jakieś nowe historie. Na pewno jest bardzo wygodnie czerpać od kogoś tak bezpośrednio tak jak ja przez te trzy lata czerpałem od Y. Po czym jak odszedłem to już jest tak, że zdajesz się na siebie, na swoją wyobraźnię i po prostu chęć. A... jakie było pytanie? 

Dlaczego odszedłeś? 

· To nie była kwestia tego, że pomyślałem, że już się wszystkiego nauczyłem, ale... To też było tak, że ten... Tamto miejsce jest o tyle specyficzne, że Y i Thomas to są gwiazdy, że dla nich się przychodzi do tego miejsca. I po jakimś czasie tobie też brakuje takiego... wiesz niekoniecznie aż takiego etosu kogoś kto jest taki absolutny w tym co robi, ale takie niezależności... też finansowej... 

A byłeś niezależny, miałeś swoich własnych klientów? 

· Miałem oczywiście, mnie to bardzo zaskakiwało, jak przyszedłem do Y przekonałem się jacy ludzie tam przychodzą to podchodziłem do nich z taką wręcz nienawiścią. Ja miałem takie coś, że trochę anarchistycznie podchodziłem do życia i akurat tutaj przychodzili tacy bardzo bogaci ludzie i to mi się wydawało zawsze takie nie niesprawiedliwe, ale może jakieś takie zupełnie niepotrzebne, że można po prostu wydać 500 złotych na fryzjera, dwa razy w miesiącu... To wydawało mi się takie... Potem to jakoś tak życiowo sobie wytłumaczyłem, że jeśli jest takie zapotrzebowanie to dlaczego mu nie sprostać i spoko, że jeśli ludzie są na tyle głupi to proszę bardzo. 

A oni tam przychodzili, bo wymagały tego ich fryzury czy chcieli się zetknąć z Y i poczuć atmosferę salonu? 

· Myślę, że wszystko razem. W tym  sensie, że ci z tej klasy high, którzy zarabiają dużo pieniędzy i z reguły są na jakichś bardzo odpowiedzialnych stanowiskach to jak są zrobieni i wystylizowani czy jak mają obcięte włosy to często ma jakieś znaczenie. I oni boją się ryzykować i nie pójdą do jakiejś pani Hani gdzieś na osiedlu tylko szukają gdzieś tam dobrego fryzjera, który zgodnie z ich jakby statusem społecznym zostaną odpowiednio potraktowani. 

Ale miałeś poczucie, że salon Y jest właśnie miejscem spotkań wielkich gwiazd i przedstawicieli wyższej klasy społecznej? 

· To trochę tak jest. Ja miałem często kompleksy z tym związane, że po prostu zupełnie nie należę do tego świata, jednak zostałem tutaj, wiesz, wrzucony w epicentrum i nie no... potem się nabiera jakiejś takiej wiesz, pewności siebie, to jest twoja codzienność i przestajesz się po prostu tym przejmować. Ale na pewno było mnóstwo takich sytuacji, że jednak zdarzają się takie osoby, bo nie można powiedzieć, że wszystkie osoby, które mają dużo pieniędzy zachowują się tak i siak... wiadomo. Gdzieś tam się przypisuje cechy jakieś tam, jakiejś tam grupie społecznej no i te osoby, które jednak te cechy posiadały potrafiły, wiesz, no wyprowadzić z równowagi i gdzieś tam potrafiły rozpocząć na nowo ten proces myślenia o tych ludziach. 

Ale oni się zachowywali w ten sposób do wszystkich pracowników, do Y też? 

· Wiesz co, oni są, ludzie są bardzo różni, bo zdarzają, było mnóstwo ludzi, którzy byli naprawdę bardzo mili, bardzo sympatyczni, mimo tego, że zarabiali bardzo dużo pieniędzy i zajmowali jakieś bardzo stresogenne stanowiska, ale było też mnóstwo ludzi, którzy się odnosili do wszystkich ludzi jednakowo źle, a jednak przychodzili co miesiąc, sprawiali wrażenie, że po każdej wizycie są bardzo niezadowoleni, ale wracali, bo to jest takie niewytłumaczalne, ale ludzie tak mają. Pracując w salonie trzeba się pogodzić z tym, że to jest praca usługowa, że jest się usłużnikiem, czy kimś takim i trzeba znosić ludzkie fanaberie. 

A mówiłeś o niezależności finansowej. To też było twoim motywem odejścia?

· Zdecydowanie też. Ja nie mogę powiedzieć, że to tylko na tym polegało choć zdecydowanie wtedy było mniej kasy niż jest teraz, ale... Ale tak najbardziej męczące dla mnie to było to, że to jest praca codzienna od którejś do którejś godziny, tak naprawdę nie można było nigdy określić tego czasu, bo wiesz... to różnie bywa. Nigdy nie wychodziliśmy o tej porze, d której powinniśmy byli pracować. Z reguły dłużej. 

Ale, bo zdarzało się, że wpadał jakiś nieoczekiwany, ważny ktoś, jakaś gwiazda i trzeba było... 

· Oczywiście. Tak, właśnie na tym to polegało. Polegało to też na tym, że często bralismy udział w sesjach zdjęciowych, które też zresztą często odbywały się na miejscu na Burakowskiej no i te sesje zdjęciowe, teraz jestem w stanie się z tym pogodzić, bo to jest dla mnie wymierne, że idę na sesję i dostaję tyle i tyle pieniędzy i zdarza się tak, że trzeba tam siedzieć 15 godzin, ale wtedy nie byłem się w stanie z tym do końca pogodzić, bo tak naprawdę ja też nie byłem wykonawcą tego, asystowałem tam, ale w gruncie rzeczy sprowadzało się to do wykonywania tej pracy... 

A na końcu to Y się pod tym podpisywała? 

· No tak... Jakby nie miałem też z tego, bo poza tym, że nie czerpałem  tego swojego nazwiska pod tym zdjęciem, to nie miałem też z tego żadnej premii ani żadnej kasy. Są ludzie, ja tak obserwuję czasem asystentów, którzy pomagają czasem fotografom, no i są tacy ludzie, którzy przez całe życie są tymi asystentami. No i to jest pewnie kwestia stosunku ich szefa czy tam kogoś, komu asystują, ale ja bym tak nie mógł na przykład. W pewnym momencie zdobywasz pewność siebie, uczysz się czegoś i chcesz jakby samemu podejmować decyzje o tym co robisz. I tyle. To znaczy ta kasa też na pewno była dużym... Ale największym to jednak rodzaj tej pracy, to był jednak salon fryzjerski, który niewiele różni się normami od innych salonów. Chodzisz do pracy codziennie, wracasz o jakiejś tam nieokreślonej porze no i to jest męczące, nie... Dodatkowo to, że jesteś asystentem, że nie możesz podejmować samodzielnie decyzji, że nie masz żadnej osobowości swojej w tym, że jakby jakaś niezależność jest bardzo istotna. 

A masz poczucie, że twoja praca teraz jest bardziej kreatywna? Że jesteś bardziej artystą niż rzemieślnikiem w salonie?

· (śmiech) Nie wiem... Tak mi się kiedyś wydawało, że to jest takie fajniejsze i takie bardziej artystyczne, pewnie trochę tak jest, ale ja bym tego jakoś tak nie dzielił. Ja też lubię pracować przy fotelu, strzyc ludzi, spotykać się z nimi. Pewnie głównie chodzi też o ten kontakt z ludźmi. Z wieloma swoimi klientami się zaprzyjaźniłem i mam też ochotę pracować, czasem, przy fotelu, ale też teraz nie mam takiej możliwości, bo już nie chcę tego robić w domu, ale mam taką ochotę. Bo sesje zdjęciowe też nie są jakieś arcyciekawe. Co z tego, że one się zdarzają superfajne, z których ja potem jestem zadowolony, że mogłem przy nich pracować, czuję jakąś, nie wiem, nobilitację, że mogłem przy tym pracować.

Ale tą nobilitację czujesz ze względu na to, że pracowałeś ze znaną osobą, z dobrym fotografem czy...

- Właśnie częściej mi zależy na ekipie. Właśnie na fotografie, czy styliście, czy kimś tam. Jeśli chodzi o bohaterów tych sesji to nie ma to aż tak wielkiego znaczenia. 

No właśnie, a jak ci się pracuje ze znanymi ludźmi, musisz się jakoś „spinać” przy nich? 

· Trochę tak jest, ale... Znaczy z czasem nabiera się jakiegoś takiego opanowania, dobrze jest wszystkich traktować jednakowo jednak. Bo niby jakie to ma dla ciebie znaczenie, jak to wypracowanie takiego języka czy takiego sposobu wartościowania, to nie ma żadnego znaczenia, niepotrzebnie się napinasz czy to wprowadza jakieś niepotrzebne emocje. Znaczy wiadomo, że te emocje i tak się jakoś tam pojawiają natomiast myślę, że na bieżąco trzeba je jakoś przewalczać. Po prostu  z jakimś takim spokojem do tego podchodzić.

Ale nie jesteś bardziej spięty przy osobie znanej niż przy zwyczajnej dziewczynie – modelce?     

· Nie no, tak jest, ale to nazwisko to ma małe znaczenie (śmiech). U nas to nie ma takich tam celebrities prawdziwych. Nawet jak pracowałem tam z jakimiś dziewczynami aktorkami czy coś to one przychodząc na zdjęcia mówią, że o mnie słyszały czy coś. Znaczy wiesz to jest takie bardzo małe i ciasne, my żyjemy tak prowincjonalnie dość. Im się dłużej pracuje tym się ma większą pewność tego... Ważne są też często cechy takie osobowościowe tych osób, nie... Jak się słyszy o tym, że tam wiesz pani Iksińska z serialu Za płotem jest taka a siaka, bo się tak o niej mówi. No to wtedy może cię spiąć, bo jak taka pani Iksińska jest w stanie na przykład rzucić szklanką o ścianę no to stresuje cię to, tak? (śmiech)

Ale, bo myślisz, że pani Iksińska powie potem na mieście, że pan, który ją czesał jest beznadziejny i to sprawi, że nie będziesz miał roboty? 

· Wiesz co bardziej bym się obawiał, bo... Zasięg takiej pani Iksińskiej oczywiście jest duży, to co ona powie, pewnie jest jakieś duży, ale ważniejsze jest dla mnie porozumienie ze współrealizatorami, prawda? I jakby ich chęć dalszej współpracy ze mną jest dla mnie ważniejsza niż chęć czy niechęć tej pani... Bo tych pań jest więcej. 

Czyli to nie działa tak, że na przykład studio fotograficzne ci podziękuje za współpracę jeżeli pani Iksińska nie będzie zadowolona? 

· Nie, no nie. To na tym polega. To znaczy wiesz no (śmiech) panie Iksińskie mają swoje fanaberie i potem wszyscy potem się śmiejemy z tych rzeczy no bo... sami wiemy, sami sobie jakoś tam ufamy i wiemy jak pracujemy i cośtam i często te panie się po prostu mylą w swoich emocjach. 

Czyli twój byt na rynku nie jest uzależniony od gwiazd polskiego showbiznesu? 

· Ja nie mam salonu fryzjerskiego i to jest tak, że to... yyy... wcale mi to nie zabiera jakby kontaktu z tymi ludźmi, nawet gdybym o to zabiegał, żeby pracować z celebrities to to, że nie mam salonu fryzjerskiego i, że nie muszę się z nimi na takim gruncie mniej takim oficjalnym spotykać to jakby.. wcale mi nie przeszkadza... Ja wolę się chyba spotykać z tymi paniami na sesjach, bo to jest bardziej oficjalna sytuacja, nie, że ten... Że  krótszy czas i rzadziej i w ogóle... 

A gdybyś teoretycznie rzecz biorąc miał otworzyć salon to zależałoby ci na dobrych relacjach z tymi osobami? 

· To jest bardzo marketingowe, jak masz swój interes to gdzieś tam to jest zawsze istotne. Też jest fajnie się poczuć... To też jest środowisko wymagające i sprostać tym wymaganiom jest dobrze, wiesz no udowadniasz może w ten sposób sobie, że twoja koncepcja nie jest taka beznadziejna, że twoje umiejętności wcale nie są takie... złe... (śmiech) Ja rzadko jestem zadowolony ze swojej pracy i... w sensie myślenia o własnych umiejętnościach no i... takie rzeczy, myślę, potrafią budować gdzieś tam. To tyle. Myślę, że tak... Myślę, że fajnie jest pracować z celebrities i możesz, wiesz, się zaprzyjaźnić i w jakimś tam, jakimś tam, szerszym czasie sobie jakoś tam zaufać i wejść na jakieś takie inne porozumienie to jest okej. Ja mam też własne takie doświadczenia polegające na tym, że często panie też cię potrafią tak ubezwłasnowolnić, że te panie często chcą też ciebie na wyłączność – to w cudzysłowiu jest oczywiście, ale gdzieś tam one sobie wyobrażają, że chciałyby mieć nadwornego (niewyraźnie, ale chyba tak) fryzjera. 

A czym dla Ciebie się różni taka praca jaką wykonywałeś wcześniej – strzyżenie w domu od pracy sesyjnej? Dlaczego wybrałeś pracę przy sesjach jednak? 

· To było tak, że jak odszedłem od Y to właściwie byłem zdany na taką pracę w domu, nie... że... yyy... że mimo tego, że pracowałem przy sesjach będąc u Y byłem raczej wysyłany przez Y na sesje niż zapraszany przez redakcje na sesje. No i jak odszedłem od Y to już nie byłem wysyłany na te sesje przez nią i...  musiałem zarabiać pieniądze no, a to się okazało... jakoś tam... yyy... W ogóle decyzja o odejściu była dość ciężka, bo tak naprawdę nie wiedziałem jak to się potoczy. Odszedłem w zupełnie innym celu, bo zostałem zaproszony na plan filmowy i robiłem tam scenografię, bo fryzjerstwo mnie nudzi czasami do tego stopnia, że zawsze chciałem robić coś innego no i... zostałem zaproszony na dwa miesiące planu filmowego... (...) Wiedziałem o tym, że Y nie da mi urlopu więc postanowiłem już odejść, pożegnać się... Zresztą to był jakiś taki symboliczny moment może... No i... no tak, tam sobie popracowałem cośtam i no jak wróciłem to ludzie zaczęli dzwonić do mnie czy mogą przyjść i ten...

A to byli ci twoi klienci od Y?

· Nie, nie.. To było tak, że poza tym, że pracowałem u Y to przyjmowałem też w domu swoich znajomych. To też było tak, że... yyy... W związku z tym, że u Y pojawiały się takie przypadki ludzi, którzy przychodzili yyy... jakby zjednywali sobie klientów i potem odchodzili zabierając ich ze sobą...  Ja wiedziałem jakie to jest ciężkie i... coś mi tak śmierdziało w takiej sytuacji trochę, nie... Ja zawsze miałem bardzo dobre relacje z Y, mimo wszystko i... bardzo ich ceniłem i tak naprawdę byli moimi guru, jakoś tam. Rzadko ich oszukiwałem i też jak odszedłem to przekazałem wszystkim recepcjonistom taką wiadomość, żeby pod żadnym pozorem nie podawali mojego prywatnego numeru telefonu klientom tym, którzy się będą o mnie pytali, bo będą się pytali w jednym celu – żeby do mnie zacząć chodzić. No i yyy wiadomo, że tam część do mnie trafiła przez inne źródła, ale i ten i ja się z tym lepiej czułem i myślę, że to jest też po prostu lepiej... 

Miałeś takie poczucie, że zdradziłeś mistrza i jesteś wyklętym synem marnotrawnym? 

· Wiesz, głównie to chodziło o nasze późniejsze spotkania, które były dość krępujące, tym bardziej, że ja... My tam podpisywaliśmy jakieś takie głupie lojalki, że przez dwa lata po opuszczeniu tego miejsca pracy nie możemy wykonywać tego zawodu i cośtam, bo generalnie było to motywowane też tym, że oni wysyłali nas na szkolenia różne, które cośtam kosztują... Natomiast w gruncie rzeczy było tak, że my zarabialiśmy tam tak nędzne pieniądze, że oni wielokrotnie mogli sobie to odkupić... Nie do końca się czułem zdrajcą. Skoncentrowałem się też potem bardziej na sobie, na tym co robię i to przestało być... To jest taki kontrowersyjny temat i z wieloma osobami do tej pory na ten temat rozmawiam jak to było z Y, cośtam, bo w tym światku oczywiście wszyscy się znamy... Teraz już jest ok, chociaż tam Tomas raz mi ręki nie podał na przywitanie, ale ten... ok. 

A kiedy wróciłeś do sesji już jako niezależny fryzjer, a nie pracownik Y? 

· To się potem jakoś tak naturalnie zaczęło toczyć, tych zleceń było coraz więcej, jakby ludzie wiedzieli o tym, że odszedłem więc dzwonili do mnie... Potem ja już przestałem sobie z tym radzić, w sensie organizacyjnym i byłem namawiany przez swojego obecnego agenta, wcześniej kumpla (... zmiana strony kasety) przez niego parokrotnie, żebym przeszedł do niego, że on będzie mnie bukował na sesje i tak dalej... 

Czyli teraz masz agenta, który jest trochę twoim PRowcem? 

· Tak, dokładnie. I teraz jest tak, że czasami robię trzydzieści sesji w miesiącu i można za jakiś tam sukces jakby tej decyzji nad którą się zastanawiałem czy będzie słuszna...

Masz poczucie, że uprawiasz modny zawód?

· (śmiech) Że modny? Tak jak mówiłem ja zostałem fryzjerem, bo moja mama była fryzjerką...

A nie sądzisz, że na przestrzeni lat coś się zmieniło, że jest wyraźna różnica między osiedlowym fryzjerem, panem Witoldem, a na przykład Y czy ludźmi pracującymi przy stylizacjach? 

· No tak, jest coś takiego. Natomiast myślę, że trochę się można z tego śmiać. Jest różnica, ale co z tego. Tu przychodzą ludzie obcinać włosy i tu przychodzą ludzie obcinać włosy – ci ludzie mają takie potrzeby, a tamci mają inne potrzeby, bo zarabiają trochę mniej kasy i... Wiesz no, dla mnie to jest jasna  sytuacja, nie... I to jest tak, że ja pracowałem też w takim miejscu i przeskoczyłem w tamto miejsce i ono mnie bardzo krępowało na początku i potem się z tym oswoiłem... Trochę tak jest, ale dla mnie to jest proste – ludzie mają różne wymagania i chodzą dzięki temu w różne miejsca.

Bo teraz się zajmujesz głównie stylizacją, tak? 

· Tak. 

A stylizacja to jest mimo wszystko trochę bardziej rzeźbienie niż obcinanie tych włosów, też to tak odbierasz? 

· Tak. Tak się trochę mówi, zresztą zaczęliśmy to rozmowę od tego, że to jest może takie trochę bardziej artystyczne czy coś... Natomiast przy tych sesjach pracuję... tak stale pracuję ze dwa lata może i... wcale też nie jest tak z tymi sesjami, że one są takie artystyczne... Robię też dużo komercyjnych rzeczy, takich reklamowych. I tam jedyne co jest wymagane to jest jakieś doświadczenie i jakaś tam wiedza też... Tak jak jest być może... wiedza o sztuce to wiedza o fryzjerstwie też... Że faktycznie dobrze jest wiedzieć jak powinna wyglądać pani kucharka w kuchni, bo może nie wszyscy mogą to wiedzieć, prawda? Że jakby jest jakieś zamówienie wydające się bardzo błahe i bardzo proste, ale trzeba może uruchomić swoją właśnie wiedzę na ten temat, że... gdzieś tam może... może pod tym kątem to jest bardziej artystyczna praca... 

A uważasz, że to jest taka praca, do której wykonywania trzeba mieć szczególny talent? Czy może ją wykonywać każdy po kursie lub szkole fryzjerskiej? 

· To zależy wiesz... No bo tak, jak ktoś idzie do pracy do Jean Luis David i nie miał wcześniej nic wspólnego ze strzyżeniem to tam przejdzie tygodniowe czy dwutygodniowe szkolenie maszynką i będzie pracował w Jean Luis David i tak jak on sobie to wszystko... jak on sobie z tym wszystkim poradzi i jak to przełoży na praktykę to... będzie miało znaczenie ilu będzie miał klientów i czy oni będą z tego zadowoleni. Ale można... Można się tam podobno w dwa tygodnie nauczyć strzyc i pracować w Jean Luis David, ale pewnie nieliczni potem mogą przeskoczyć jakby ten poziom i tam pójść gdzieś dalej swoją drogę. Nie wiem. pewnie to ma znaczenie. Ja już dziesięć lat pracuję w swoim zawodzie i to się jakoś toczyło, że teraz robię to, że teraz pracuję przy tych sesjach i myślę, że w dużej mierze to, że ludzie chcą ze mną pracować to jest kwestią tych dziesięciu lat.         

Masz poczucie, że osiągnąłeś taką niezależność, że jesteś w stanie powiedzieć klientowi, że nie zrobisz mu jakiejś fryzury, bo do niego nie pasuje na przykład?

· Ja uważam, że takie jest moje zadanie, żeby nie do końca w stu procentach sugerować się tym co mówi klient, znaczy jakby trzeba go wysłuchać i być cierpliwym – tą swoją wiedzę trzeba przekazać klientowi, nie... Żeby go przekonać do tego, że to nie racji w traktowaniu siebie i swoich włosów. A czasami ktoś ma super fajny pomysł na swoje włosy i nie ma gadania, trzeba to zrealizować. A czasami  mi się nie chce też kogoś przekonywać, wiesz to jest jakaś tam codzienność i  też nie można tak... Uważam, że to jest trochę kłamstwo, nie... Że przez cały czas utrzymujesz po prostu taką formę wiesz zawodową, że masz jedną koncepcję na tą swoją pracę i cały czas jej się trzymasz. Wiesz, to jest codzienność i każdy dzień jest trochę inny, ludzie przychodzą, masz lepszy czy gorszy nastrój i to jest takie jak w życiu... 

A masz poczucie, że to co zrobisz klientom na głowie to jest trochę twoja wizytówka, twoja marka? 

· Trochę tak jest, ale ja też nigdy nie jestem pewien... Są czasami takie sytuacje, że  jestem super zadowolony z tego co zrobiłem, ale w większości przypadków jestem raczej niepewny. No, że mnie się może to podobać, ale nie wiem czy tej osobie się to podoba, albo tej osobie się nie podoba, a mnie się to podoba i chciałbym ją do tego przekonać. To , nie wiem no... Skoro ludzie dzwonią do mnie i chcą się ze mną spotykać, chcą korzystać z moich usług, to znaczy, że nie jest aż tak bardzo źle... Czy to jest moja wizytówka? No trochę jest to moja wizytówka, bo czasami się zastanawiam, że coś było nie tak i tak potem wyobrażam sobie taką sytuację, że ta pani spotyka się ze swoją koleżanką, która jej mówi: „Ale masz po prostu kupę na głowie, kto ci to zrobił?” (śmiech) no to robi mi się przykro, wiesz, ale może jest mało takich sytuacji... 

A zdarza się, że przychodzą do ciebie ludzie i oczekują, że to ścięcie włosów będzie oznaczać jakąś zmianę w ich życiu? 

· Tak trochę jest, tak się przypisuje taką wartość fryzjerstwu. Tak jest, ja często też miałem takie klientki, które przychodziły i mówiły: „A, rzuciłam chłopaka chcę sobie zmienić fryzurę”, „A, zmieniłam pracę, a cośtam jestem w ciąży”. Gdzieś tam pewnie tak. Trochę to jest takie symboliczne, trochę to jest symboliczne, ta decyzja o obcięciu włosów, czy jest to rozciągnięte dość mocno w czasie, że trochę to jest poważna decyzja czasami, która jest takim interpunktem w jakiejś tam większej decyzji, gdzieś tam... tak, tak... Dlatego ja też nigdy nie jestem pewien i jak zaczynałem się tego uczyć to wydawało mi się to takie na maksa nieodwracalne, że jak po prostu komuś wyrżniesz dziurę w głowie to nie będziesz mogła tego zatuszować (śmiech). To jest coś takiego, że jak ulepisz krzywy garnek to go zbijesz i ulepisz nowy, a z włosami to tak do końca nie jest...  

A jeśli kogoś dobrze znasz to potrafisz mu zrobić fajniejszą fryzurę, lepiej „wstrzelić się” w jego oczekiwania? 

· Tak, tak. Znaczy... jakby, jak kogoś znasz to wiesz też co możesz temu komuś zaproponować. Masz więcej informacji na temat tej osoby, prawda? Dlatego też się powinno słuchać tych ludzi, którzy przychodzą... Zwłaszcza tych, którzy przychodzą po raz pierwszy, żeby... jakoś tam wyczuć tą osobę... dowiedzieć się... To jest oczywiście, często jest to formalność, która tak naprawdę do niczego nie prowadzi, bo nie jesteś w stanie wielu informacji na temat człowieka, jeszcze w takiej dyskretnej sytuacji kiedy widzisz go po raz pierwszy i tak naprawdę on przychodzi po usługę, a nie na kawę do ciebie... Ale ten, ale to jest dość istotne chyba, żeby poobserwować trochę tą osobę... 

Na koniec mam jeszcze pytanie w związku z twoim udziałem w Czarnym rynku wiedzy tajemnej? Jak to się stało, że się tam znalazłeś? Jak miał wyglądać twój wykład i dlaczego, jak mi mówiłeś przez telefon, to było dla ciebie straszne przeżycie? 

· To było straszne... Tam się z tego zrobił salon fryzjerski i strzyżenie za dwa zyle... W ogóle ja tam pojechałem dużo wcześniej, bo chciałem zobaczyć jak to będzie wyglądało... Znaczy... niepotrzebnie tam pojechałem tak wcześnie, bo oczywiście nikt tam nie wykonywał swojego zawodu praktycznie... Raczej tam ludzie siedzieli i gadali głównie i ja sobie też tak wyobraziłem, że być może to będzie takie bardziej intelektualne przeżycie, niż darmowe strzyżenie i... trochę mnie to zaskoczyło, szczerze mówiąc... Szczególnie ilość tych obiektów i mikrofonów nad moją głową... (śmiech) Trochę byłem zły na tą sytuację, bo ja lubię sobie porozmawiać i mógłbym porozmawiać na ten temat i byłoby to chyba o wiele bardziej interesujące niż to strzyżenie... Ale jednak, ja nie wiem... Ludzie są hedonistami – lubią sobie zrobić dobrze... 

Ale jak oni cię tam zapraszali to chcieli, żebyś kogoś pokazowo ostrzygł, czy chcieli, żebyś przygotował temat wykładu? 

· Nie, oni mi przedstawili bardzo luźno... Tam generalnie sama sobie mogłaś wymyślić temat tych swoich rozmów... Te moje, te moje rozwią..., te moje dyskutowanie, na które liczyłem mogło być tylko, jakoś tak zupełnie... pobocznie związane z... moim... z fryzjerstwem... To nie musiało tego bezpośrednio dotyczyć natomiast gdzieś tam powinno było zawierać elementy... No i tak... Liczyłem mniej więcej na taką rozmowę, a okazało się, że ten... laski przyszły się ostrzyc... No i to było bardzo atrakcyjne dla wszystkich reporterów... Tym bardziej, że... No bo generalnie byłem na to przygotowany, miałem jakby narzędzia... No, ale tak sobie myślałem, że no dobra – jedną osobę na te cztery czy tam kilka osób mogę ostrzyc, czy tam mogę komuś obciąć grzywkę, albo pokazać nożyczki (śmiech) jak wyglądają... Byłem na to przygotowany, ale nie aż tak... 

A jak to się stało, że zostałeś tam zaproszony? 

· Wiesz no to się jakoś tak, że ta Z, ta Niemka, która to organizowała się poruszała jakimś takim kluczem towarzysko, gdzieś tam miejskim, że szukała wśród... takim łańcuchem znajomych... gdzieś tam, gdzieś tam... A ja już wtedy pracowałem przy sesjach więc gdzieś tam moje nazwisko krążyło... No i tak... 

No właśnie, ale czytając program tej imprezy ja odniosłam wrażenie, że akurat twój temat był związany z pewnym takim... artystycznym podejściem do strzyżenia i raczej miał być rozmową dotyczącą sztuki...

· Ja bardzo oczekiwałem, że tak będzie... Że w końcu nie będę musiał wykonywać tego zawodu tak po prostu.. tylko... rozmawiać... Zazdrościłem wszystkim tym ludziom, którzy siedzieli wokół i rozmawiali... Zresztą tam było paru moich znajomych... między innymi W, która jest makijażystką no i ona jednak, tam zdaje się, że wykonała chyba jeden makijaż, ale generalnie zdaje się , że raczej rozmawiała z tymi ludźmi... Tam było też paru innych ludzi, którzy mogliby wykonywać swoje zawody, ale jednak rozmawiali... 

To może dowód na to, że fryzjerstwo jest modne? Te tłumy dziennikarzy wokół ciebie? 

· Raczej, że jest potrzebne... Nie wiem czy jest modne – to jest zawód...                  

· (wtrąca dziewczyna X – z zawodu kosmetyczka) Przede wszystkim każdy chodzi do fryzjera, każdy korzysta z jego usług... I każdy szuka chce być ostrzyżony jak najlepiej więc sobie szuka kogoś, kto jest najlepszy... 

· (X)  Nie no... ja się bardzo cieszę, że pracuję przy sesjach, a nie w salonie fryzjerskim... Jest to ciekawsze i nie jest takie monotonne i uruchamia jednak więcej szarych komórek...może... I wymaga może trochę więcej wiedzy jakiejś tam, ale nie czuję się jakiś, kurcze, wyróżniony... Może to jest trochę takie przełożenie jak z krawcem i projektantem... Ale ja mam dość niską samoocenę... Nie wiem czy jestem kreatorem jakiejś rzeczywistości... Na pewno muszę sprostać wymaganiom jakiejś sytuacji... No i staram się to wykonywać jakoś dobrze, nie, ale czy to co proponuję czy to jest jakieś odkrywcze? Nie mam takiego przekonania... 

A uważasz, że są w Polsce jacyś fryzjerzy artyści?

· No ja uważam, że Y jest artystką w tym co robi, yyy... Zazdroszczę dość temu, no... Kupiszowi... że potrafi tak jakoś... yyy... zdaje się, że... na tym etapie on potrafi przekonywać ludzi do tego co robi... Że często to jest takie... yyy... artystyczne pod tym względem, że nie bazuje tylko i wyłącznie na umiejętnościach... Że często te rzeczy wyglądają na takie niedopracowane, lekkie i nieuczesane, żeby przekonać do tego kogoś kto zamawia taką pracę, że to nie jest złe ??? (niewyraźnie). Ja nie mam  w sobie takiego talentu. 

A w ogóle myślisz, że mógłbyś wykonywać jakiś inny zawód? 

· Mógłbym być scenografem, czasami mógłbym być charakteryzatorem, bo tego się uczyłem... Ale czy tak czysto teoretycznie inny zawód? Nie wiem... No mógłbym być muzykiem (śmiech)

· (dziewczyna X-śmiech) Piosenkarką...

· (X) Żeby się uwolnić od tych ludzi wszystkich, z którymi pracuję... Chciałbym komponować, a nie wykonywać muzykę... Tak...  

(przerwa kilkuminutowa  – telefon do X) 

Dbasz o swój wizerunek jak idziesz na sesje? 

· No tak staram się... U Y musiałem chodzić na czarno, ale bojkotowałem to, bo nie można mieć wszystkich czarnych ciuchów... 

Ale to dlatego, że ona tak lubiła ten kolor? 

· Tak, gdzieś tam tak... A poza tym to jest taki designerski kolor, nie, że ten... większość designerów i takich artystów gdzieś tam się ubiera na czarno... I... Y się ubiera na czarno i to była taka koncepcja, żeby pracownicy odróżniali się od klientów. 

A myślisz o tym, żeby kiedyś w przyszłości pracować w taki sposób jak Y?  Być dla kogoś, jak powiedziałeś, guru, mieć swoje miejsce?

· Ja myślę o tym czysto praktycznie... Że dobrze byłoby mieć takie miejsce, bo to jest inwestycja po prostu, żeby pracować na emeryturę... Ale żeby być czyimś guru... Nie mam takich potrzeb... Nie wiem no... Ja się wolę na sobie koncentrować nie na innych... Jakoś emocjonalnie traktuję swoją pracę i w tych emocjach też jestem raczej negatywny... To jest tak, że ten... Chyba nie jestem jeszcze dojrzały na tyle, żeby mieć swoich asystentów czy coś tam... Na razie chyba się odnajduję w obecnej sytuacji i jest mi dobrze... 

· Dziękuję bardzo za rozmowę i poświęcony mi czas.

